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Multa qun neſcimus, promulgat fama.
Velleius.

M c i  P a n i e  M O N I T O R .

JAko nic tatwieyſzego nad gazetę 
w tym czafie, tak co mogę z na- 

ſzych ftron ciekawego zebrać, tego  
wſzyftkiego do publiczney wiadomo
ści nie omieſzkiwam donieść* Ten  
dowod wielkiey pociechy z podob
nych od W . M , Pana doniefionych
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nowin, mnie ośmiela te ciekawe wia
domościami naſycić duchy, które z  
wielką wſpaniałością ferca , małe 
przyimuią rzeczy, ktoż wie, czy ka- 
zualnie żart za prawdę wziąwſzy , 
ſami fię do tego przykładać nie będą, 
ażeby podobne gazety nie latały po 
świecie.

Ze Lwowa: W nafzym kraiu, cie* 
kawe do widzenia, pokazało fię mon- 
ftrura, tak okropne, że lubo ieft wy
obrażeniem oſoby, bardzo fię iednak 
odmienne od ludzi widzi ; Głowę 
ma, iakby iey nie miało, bo cały w 
niey przewrócony porządek , ſerce 
ma na końcu ięzyka , y o niczym 
więcey, iak o ſwoiey odwadze gada , 
uſzy przy ſamey gębie , aby każde 
ftowko wfasney pochwały, naypier- 
wſze zradością Ityſzało , oczu wido
cznych nie ma, tylko ukryte we
wnątrz, dla tego na świecie nikogo- 
nie widzi w doſkonałości fobie ró
wnym, a ſwoy roźilm naypierwey z
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podziwieniem ogląda, rękęmaiedną  
fkurczoną , którą nic nikomu podać 
nie może, drugą zaś bardzo długą 
do zabrania cudzego , nogi ma do 
Hakowych podobne, ktoremi bardzo 
leniwo poftępuie do cnoty; Tak oſo- 
bliw ſze monſtrum, można w każdym 
czaſie widzieć, y to tylko każdego 
Itoſztować będzie, że tę ciekawość 
przypłaci użaleniem.

Z  Lublina: Pewny Kawaler młody* 
iławny przez publiczne hoynych łaOt 
ſzafunki, g łośny , iak koſztowne y 
wspaniale od lat kilku prowadził ży
cie, ten fam który nie dawno był 
znaczney fortuny Panem, teraz temi 
czafy nagle oftabł, y widocznie zmi- 
zerniał, ſzczegulnie przez apprenfyą, 
że radby fię mieć le p ie y , a iuż nie 
moż^. W tak ciężkim razie ieft'od-  
ftąpiony od tych, ktorzyby go teraz 
przez wdzięczność poratować mogli; 
- o  dziwna że tak fię nagle w rym 
czafie zm ienił, że go wielu poznać
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nie mogą za dawnego laſkawcę; w 
tey tedy tak ciężkiey ńiemocy, y 
widoczney Iłabości uftawicznie wzdy* 
cha, nudzi, ręce lamie, zamyśla fię, 
y po całych nie ſypia nocach, wzrok 
mu fłabieie, y iuż mało co ſwego 
wlaſnego widzi , mowę zawiera, z  
wielkim chciwych y łakomych pod- 
chlebcow umartwieniem , ludzi nie 
zna, y kredytorom od rzeczy odpo
wiada, tak dalece, że wſzyſcy po- 
wątpiwać zaczęli , a b y  fię do pier- 
wſzego po wrócił ſlanu.

Z K aliJza . Jmć Pan Szumiłowfiki 
nie dawno powrociwſzy z iednego 
jarmarku, nie tnogł fię go wychwa
lić, że lubo koni, y towarow mało, 
ale wielu do kompanii jego nie o- 
ſzacowanych znaydowało fię lu d z i , 
powtarzał częſto: T o  mi to Jarmark, 
bo fię na nirn ze fześć par Szlachty 
biło, a oprocz tego czterech Chło
pów zabito; Zaſzczycal fię także bar
dzo dzielny akcyą, iż maiąc kalekę

ko-



konia, z wielką przyfi^gą y upewnie
niem przedał go za zdrowego Jmc 
Panu Spokoynickiemu, ten go zapła
ci wfzy, gdy do ſwoiey zaprowadzi! 
ftayni, w godzinę poznaie fię na iego  
kalectwie, idzie profto do Jmć Pan*' 
Szumifowfkiego , kalekę oddaie, & o 
ſwoie pieniądze profi,; Ten tedy roz
gniewany o afront, zaczyna fię rzu
cać, iaiać, y zaraz porywa fię do fza- 
b l i ; W  tak ſprawiedliwey ſprawie 
puł iarmarkowey Szlachty, bronić go  
zaczęło, y wſzyſcy bardzo odważnie 
na iednego Spokoynickiego uderzyli 
razem , który przymuſzony ſzabli 
d o b y ć , fam poki mógł bronił fię, na 
koniec obcięty razy kilka , ſprowa- 
dzony z Placu , y  z koniem kalekę, 
y  z wyciętą gębą do domu powrócił*

2.T Radomia. Zginął tu był nie da
wno wyżeł pewnemu myśliwemu  
Panu, bardzo ulubiony z cnoty y 
piękności, ten Pan z żalu y niecier*
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pliwości, Strzelca na śmierć z b i ł ,  
dwóch Lokaiow odprawił, a fam za
chorował z turbacyi; w tydzień do
wiadują fię ludzie, że ten Pies ztąd 
o mil dwie , u iednego znayduie fię 
Pana, uwiadomiony o tym, pofyła ftu- 
źąoego,proſżąc o Psa oddanie, tam
ten odpowiada, żem iago nie ukradł, 
bo Psa wziąć to ieft myśliwfka ſztu- 
ka, a oddać nie myślę ,  chyba źe fię 
fam Pan za n i e g o  wyftrzela ze mną.

Z  Krakowa: Przeieżdzał tędy, po
wracający z zagranicy iakiś znaczny 
Pan, y bardzo pilnie o ſwoie wypy
tywał fię dobra, do których trafić nie 
m ó g ł , y nigdzie nie doftawſzy prze
wodnika, podobno wm ieście i a ki czas 
zab aw i; Lilly ciękawe z zagranicy 
donoſzą , że doſzli ſpofobu na uſzcze- 
śliwienie Obywatela każdego, to 
ieft ’• ſwego nie tracić , cudzego nie 
pragnąć, y tym fię kontentować, co 
Pog przeznaczył.
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Z  Poznania. Jmci Panu Chciwo- 

zbierſkiemu ucieid fłużący, który go 
bardzo znacznie okradł, zabrał mu 
myśli, ferce, y upodobanie, to iell 
ſzkatułkę z pieniędzmi, ktoby fię do
wiedział , niech go z niilofierdzia 
przytrzyma, bo fię obawiać potrze
b a , aby pomieniony Jegomość z ap- 
preńſyi nie przedał duſzy, y ſumie
nia na zarobek nie oddaj. 7maydu- 
ie fię tu do przedania gra kartFran- 
cuzkich, która pewnego Jmci bardzo 
wiele koſztowala pieniędzy, teraz ią 
na aukcyą podaie, wolno opłaciwfzy 
dobrze, taż famą znowu, na drugich 
zarobku ſzukać.

Z  W arjzawy. Pewnemu Jmci w 
bractwie Hanreiow będącemu , zgi
nęła młoda, y ładna żonka, ktoby ią 
znalazł y przytrzymał u fiebie, niech 
znać daie do Spowiednika ſwego ? 
nadgrody za to mieć będzie fiedm 
Psalmów Pokutnych.



w  Drukarni Mitzlerowflkiey 
Za pozwoleniem Starſzych.


